
Msza święta
Na ołtarzu się palą świ e c  j a s n y c h  

płomienie,
A przed nim stoi kapłan W złoci -  

s t ym ornacie,
A obok khczą Wierni, j ak Świę­

tych postacie,
— Cisza. — Li tylko s ł y c h a ć  p o ­

bożne westchn ieni e .
— Wtem zabrzmiał odgłos  dzwon ­

ka i W rękach kapłana
Podn i e s i on y ch  raz w idać  Chleb, raz 

kielich błyska ;
/ c h y l ą  się obecni ,  c h o ć  zdała, c h o ć  

zbliska-
Nie znać, a b y  widoczna stała się 

odmiana,
A j ednak P a n  nad pan y  W nie ­

widzialne j  chwa l e
Z  niebiosów tronu zeszedł na ka­

płańskie słowo,
B y  Wysłuchać próśb naszy ch ,  ko i ć  

nasze żale,
I za nas o f ia rować  się Oj cu  na 

n o w o ;
Okazując Mu Ciało i K rw i  Sw e j  

korale,
Któr e  wylał,  g d y  ponió sł  za nas 

śmie rć  krzyżową.
flrdens..
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i a  poziomkach w lesie
Zosia i T eren ia poszły do lasu 

n a  poziomki. Las jest od wsi n ie­
daleko . D ziewczynki zatrzym ały się 
na skraju  lasu , skąd w idać domy 
w ioski i w ieżę kościoła, w ychy­
la ją cą  się z za wierzchołków gór.

Spotkały tu nadspodziew anie 
dużo poziomek. M alutka Terenia 
aż  przysiadła na ziemi i zaczęła 
je  pilnie zbierać do dużego dzban 
ka . A le ręka łakomej Zosi częściej 
trafiała z poziomkami do buzi niż 
do dzbanka.

— Zosiu, zapytała nagle T ere­
n ia, skąd  się wziełv Doziomki?

kw iatów  zobaczył nagle Pan Jezus 
małą roślinkę o białych kwiatecz- 
kach. I usłyszał, jak  roślinka w e­
stchnęła cichutko i szeptać zaczęła:

— Smutno mi, bo nikt się na 
mnie nie patrzy i nikt mnie nie 
zryw a. Jestem  pewnie ludziom n ie­
potrzebna... A le i tak się cieszę, 
że mnie Pan Bóg stworzył, że 
słońce mnie ogrzewa prom ieniam i...

W tenczas zerwał Pan Jezus m a­
łą roślinkę, przytulił ją  do serca 
i rzekł:

— Bóg nagrodzi ci tw ą w ie lką 
skromność i zadowolenie z życia.

' — Nie wiem, Tereniu. Nigdy
0  tem  nie myślałam .

— Z apytam y się marny — po­
stanow iły obie.

Gdy m am usia usłyszała to p y­
tan ie, uśmiechnęła się do dzieci
1 do tych czerwonych poziomek, 
które dziew czynki w lesie uzbierały.

— Poziomki stworzyło Dziecię 
Jezus.

T ak  opow iadają o tem ludzie: 
Dziecię Jezus poszło pewnego 

razu  z M atką Sw oją do lasu. Ro­
sło w tym lesie dużo kw iatów . Pan 
Jezus zaczął je zrywać, aby zrobić 
z nich bukiet Najśw. M arji Pannie. 
W śród wspaniałych, kolorowych

Od tej chwili będziesz roślinką, 
znaną wszystkim  ludziom ; w szys­
cy będą szukać za tobą, bo owoce 
o trz y m a sz  s ło d k ie , s m a c z n e  
i zdrowe.

To mówiąc, Dziecię Jezus u ca­
łowało gorąco biały kw iat roślinki. 
W net kw iat opadł, a na jego m ie j­
scu ukazał się p iękny, czerwony 
owoc .. Od tego czasu wszystkie 
te roślinki m ają tak ie piękne owo­
ce, a łodyżki ich są tak niskie, że 
zdaje się, iż czerwone jagódki ro­
sną po ziemi > dlatego nazyw am y 
je poziomkami.

— Mamusiu, jak  to dobrze, że 
ta roślinka była taka skromna — 
zawołała Zosia.



— Bo przez to spodobała się 
D zieciątku — dodała Terenia.

— A le bardziej jeszcze niż skrom­
ne kw iatki podobają się Panu Je­
zusowi ludzie, którzy są pokorni — 
mówiła m atka. T ak ich  ludzi Pan 
Jezus bardzo kocha i daje im du­
żo szczęścia w życiu. Chciałabym, 
żeby i moje córeczki podobały się 
Panu Jezusowi.

— I m y też tego pragniem y — 
odpow iedziały gorąco dziew czyn­
ki. r.
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Izba Hanki
Deszcz padał tak w ielki, że 

m usiałyśm y zejść z drogi i schro­
nić się pod okap przydrożnej cha­
ty. Z izby w yszła miła, starsza 
już gospodyni i zapraszała nas do 
środka. Dziewczęta wym ówiły się, 
lecz ja  weszłam do izby.

Już na progu uderzyło mnie 
duszne, gorące pow ietrze i głośny 
brzęk much, obsiadających m asa­
mi ciepły piec. Z łóżka zerw ali 
się na mój w idok siedzący na z a ­
słanych pierzynach dw aj chłopcy 
i zostaw ili je  tak ie  zgniecione 
i pomięte.

Nie patrzyłam  już na zaśm ie­
coną pap ieram i, drzewem i słomą 
podłogę, ani na książki, któremi 
były przykryte garnki z m lekiem , 
tylko m yślałam , jak  to dobrze, że 
dziewczęta nie w eszły do izby. Po 
całej w si rozniosłaby się w ieść o 
tych porządkach.

— Nie m acie córki? spytałam  
uprzejm ej gospodyni.

— Mam jedną. H anka, pokaż­
że się. Jest, a le pomoc z niej żad- 
dna. Chodzi jeszcze do szkoły. 
Roboty się nie chwyta, to też po­
rządków w ielkich niema.

Zal zrobiło mi się biednej m a-
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izba w chacie łow ick ie j.



tki, k tó ra  b y ła  ta k  zap raco w an a ,  
że nie m iała  i czasu  i sił n a  sp rz ą ­
tan ie  izby.

— Nie m artw cie  się. H a n ia  się 
n a p e w n o  w eźm ie do roboty  i b ę ­
dziecie mieć w  izbie milo i czy­
ściutko. P raw d a ,  H a n k o ?  — D zie­
w czynka  zaczerw ieniła  się po uszy.

W  rok  p o tem  w stąp iłam  w  je­
d en  upa lny  dzień  lipca do tego sa ­
m ego  dom u. W esz łam  do izby. Nie 
było  w  niej nikogo, ale jak  p ię ­
kn ie  było p o sp rzą tane!  P o d ło ­
ga zam ieciona, łó żk a  rów no  z a ­
s łane, szyby okien czyste, garnki 
gdzieś się pochow ały , miski stały  
n a  ław ie  w y m y te  i m uch  już 
mniej było.

U siad łam  n a  czystej ław ce  i n a ­
dziwić się nie m ogłam . Nagle w szedł 
m ały  chłopczyk, jed en  z tych, co 
p rzed  rokiem  siedział na  p ierzy ­
nach.

— G d z ie  m am u sia?  — N a p o ­
lu. T y  pilnujesz d o m u ?  — T ak .  
A  k to  tu  sp rzą ta  w izbie ? — H a n ­
ka. T a k  nam i rządz i;  b luzkę p o ­
łóż tu, weź czap k ę  ze stołu, nie 
s iadaj n a  łóżku, ciągle nas  tak  
krzyczy.

— D obrze  robi — p o m y ś la łam  
i pow iedz ia łam  w eso ło :

— Nie m ów  nic, bo  dobra  z niej 
gospodyni!  f ib .
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Nowy zastęp rycerzy
Krucja ta  E ucharys tyczna  z p a ­

raf ji Z b y li to w sk a  G ó ra  k /T a rn o w a  
pragn ie  podzielić się sw ą  radością  
z w szystk im i czy te ln ikam i „Króluj 
n a m  Chryste".

W  Boże Ciało 11 czerw ca  1936 r. 
odby ła  się u nas  p rz ep ięk n a  u ro ­
czystość  p rzy jęc ia  db R y ce rs tw a  
C h ry s tu so w eg o  20 człon, i 60 człon­
kiń  oraz p o św ięcen ie  sz tan d a ru .

W  wigilję tej uroczystości całe  
R ycers tw o  przystąp iło  do  sp o w ie ­
dzi. N a drugi dzień  rano  szeregi 
b łęk itnych  rycerzy i rycerek  przyję­
ły K om unję  św.

T u ż  p rzed  su m ą odbyło  się u ro ­
czyste  przyjęcie do  R ycers tw a  i p o ­
św ięcenie sztandaru . Z e  złożone- 
mi rękam i, z Jezusem  w sercu, 
m łodzi rycerze i rycerki uroczyście 
p r z y r z e k a l i  sze rzy ć  k ró le s tw o  
C hry s tu so w e n a  ziem i. N ad  ich 
g łow am i pow iew ał b iało-błękitny 
sz tandar,  t rzym any  w m ałych, ale  
silnych, dziecięcych rękach .

N a procesji w ojsko Jezusow e 
trzym ało h o n o ro w ą straż obok sw e­
go Boskiego Króla, ukry tego  w  H o- 
stji. Po  sum ie rodzice chrzestni 
wbijali gw oździe do d rzew ca sz tan ­
daru. U roczystość zakończyła się 
ak ad em ją  po  nieszporach .

P odczas  akadem ji  złożyli ryce­
rze i rycerki p rzed  krzyżem  misyj­
nym  przyrzeczenie ,  że  żyć b ęd ą  
w edług  p rzykazań  Chrystusa i s ta ­
rać się będą ,  aby  w  ich d om u p a ­
miętali wszyscy o p rzykazan iach  
Bożych i kościelnych.

W  czasie p rzy rzeczen ia  biły 
dzw ony  kościoła, a d z ia tw a  z R y ­
ce rs tw a  cz u ła ,  że  m o g ła b y  w  te j  
chwili o d d a ć  życie  w  o b ro n ie  
C h ry s tu sa  t a k ,  j a k  św ięty  T a rzy -  
cjusz.

Rodzice  mieli łzy w oczach, gdy 
patrzyli na  tych  m ałych, b łękitnych 
rycerzy...

K rucja ta  E ucharys tyczna  w Z b y -  
litowskiej G órze  życzy w szystk im  
dzieciom, aby  przeżyły  podobnie  
p ięk n e  chwile.

O b y  w szystk ie  dziec i z a p is a ły  
się do K ru c ja ty  i u c z y ły  się w niej 
k o c h a ć  C h ry s tu sa ,  a  w a lczy ć  ze  
z łe m !  Króluj nam Chryste!

R ycers tw o  C hrys tusow e
w  Z b y l i to w s k ie j  G órze .


